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DEZERTERY.

Do porządku , panie A lcyato l na tura  żadnym wyż- 
s?ym przym iotem cię nie obdarzyła ,  odrobinę zdrowego 
Pojęcia uporczywą pracą mogłeś uprawić, w gromadę 
się  zamieszać, i być użytecznym cz łonkiem  familji lu ­
zackiej ; jak  k rn ąb rne  pachole, zbuntow ałeś  się p rze ­
r w  rozporządzeniom natury , chciałeś wyskoczyć, w 
"iegu za znaczeniem i urzędami znieważyłeś braci, ob­
rzuciłeś ich b ło tem ,  rozum  i sumienie ich wyśmiałeś, 
a gdy chwila wysokości dla ciebie p rzy sz ła ,  zab rak ło  ci 
głowy i serca, up ad łeś . . . ,  w  u pad ku  spodziewałeś się 
S p o tk a ć  wyciągnięte ku sobie d łon ie  towarzyszów u- 
roysłowej rozpusty, spólników dokonanego mordu na 
'nyśli narodowej — niewdzięczni, n ikczemni nawet, od­
wrócili od ciebie oczy, k oz łem  ofiarnym cię obwołali , 
jedną nogą przycisnęli ci g ard ło  i oddech tam ują , drugą 
Zt)owu wywijają w powietrzu, a rozpasana, obłąkana , 
^Wiedziona rzesza zbiega się na widowisko i kuglarzom 
Poklaskuje; oni przecież wie mniej kuglarzami, z tą tyl­
ko różnicą, że z pow roza zeszli na trupa, że w  miejsce 
" 'olnych i rozwiniętych skoków, muszą poprzestać na 
R y n k a c h .  Ty na trupa  nie podpisujesz, lubisz życie, dla 
Życia w łasny  honor, tysiące nieszczęśliwych ofiar, i do- 
Ufo Ojczyzny p ośw ięc i łe ś ; dziś przygnieciony, party, 
d u szo ny ,  jeszcze się zżym asz ,  ostatniem drgnięciem 
Przeciw podłej niewdzięczności protestujesz, a w bez- 
silnem szamotaniu bluźnisz. Jak o  ludzie bolejemy nad 
twojem położeniem, w imię miłości chrześciańskiej,  k tó ­
rej wiedzę zatraciłeś, w imie braterstwa, k tóre  w  Tu- 
łactwię sponiewierałeś, sk ło nn i  jesteśmy do litości, 
chcielibyśmy podać ci rękę  i z upadku  podźwignąć; ja ­
ko Polacy, jako dzieci u trapionej matki, musimy zatrzy­
mać popęd serca i szlachetnym uczuciom chwilowo na­
kazać milczenie. — Rzeka k rw i p łyn ie  pomiędzy nami,; 
k łęby dymu z pożogi galicijskiej buchające sprawiają, że 
S|? dostrzedz nie możemy, łk an ie  w dów  i sierót, brzęk 
k3jdan i ję k i  więźniów naszych braci, zawierają usta 
Przed wyrazami czułości. Do porządku więc, panie Al- 
pyato! dziś jesteś w  miejscu bezpiecznem, n ik t  swojego 
l ycia nie narazi, żeby ci twoje od ją ł ,  pokaż więc trochę 
j “Wagi i przyjmij położenie jakie  sobie przygotowałeś, 

est p rzys łow ie , że pokora niebiosy przebija — udaj się 
0 Pokory i ża łu j za grzechy — rola naczelnika wido­

wnie przechodziła  twoje s i ły ,  przyjdzie czas, że stanie- 
y do szeregu, może sobie znajdziesz miejsce między 
v̂óma dzielniejszemi i ich p rzyk ładem  zagrzany do- 

Wymasz placu, W  wojskowości ta draźliwość nerwów 
teraz się napotyka  : ten żołn ierz  odosobniony, sam je-  
eti stawiony na straconej poczcie, będzie się pocił,  
*dma go obskoezą i u padu ie— w szeregu zrobi swoją 

Powinność jak  inni — jest to tajemnica natury  ludzkiej, 
te żebyś sobie nie z am k n ą ł  przyszłości , bądź skro- 
óym, nie bluźń, nie braw uj opinji publicznej, nie ura- 

Saj niedoli powszechnej.  — Z tego p unk tu  uważana koV- 
espondencja twoja z Centralizacją, jes t nieszczęśliwą 

UJa ciebie. Stawiając pierwszy k ro k  w smutnych okoli­
cznościach, należało go dobrze obrachować. Sprawie- 

liwą uniesiony wzgardą obwołujesz zbiegami kolle- 
K w a rt a l  III .

gów, którzy równie jak  ty, p rzed tobą jeszcze, uciekli — 
to dobrze, oni na to zasłużyli; ale co znaczy to p e łn e  
g łupoty  wyrażenie twojego pisma : « wobec kilkudzie- 
« sięciu cz łonków  T owarzystwa oświadczyłem, że sąd o 
« czynnościach moich, jako cz łonka rządu, do Narodu 
łub historji należy »? Że miałeś czoło  rzucić podobne 
bluźnierstwo, tem u wierzymy — ludzie twojej kategorji ,  
gdy się raz wyzuli z uczuć honoru i sumienia, mają je ­
dno schronienie i to znajdują  w zuchwalstwie; że r z u ­
ciłeś je  wobec kilkudziesiąt cz łonków  Towarzystwa, 
temu w ierzym y —  ludzie co w twoich towarzyszach 
zbiegostwa uznawali swoich naczelników, dawali im 
rozgrzeszenie, solidarność infamji przyjmowali, warci 
byli publicznej zn iew ag i; ale czy przez to oświadczenie 
twoje n a b ra ło  jakiej wagi? naprzód , co znaczy twoje 
członkostwo rządu?  k to  cię m ianow ał,  gdz ie ,  ja k  i 
kiedy ? w innych czasach i okolicznościach, przy  twoich 
ograniczonych zdolnościach, przy małej sile um ysłu , a 
mniejszej jeszcze serca, urząd podrzędny  pisarza, a naj­
więcej naczelnika jakiego bióra, b y łb y  dla ciebie for tu­
ną ; Emigracja przew róciła  ci g łow ę, zostałeś wielkim 
człow iekiem do małych  rzeczy, a nominacja twoja nie­
korzystne daje wyobrażenie o tych co cię na godność 
wynosili —  ich także widziano u  dzie ła ,  dali dowody 
nieuctwa i nie dziw, że nieszczęścia d ług iem  pasmem za 
niemi się pociągnęły ; powtóre, ile was było  cz łonków  
rządu  i kto nakoniec zamyka ich szereg? trzeeh podpi­
sa ło  ów s ław ny  manifest k rakow ski,  ostatni i najdosko­
nalszy wj raz demokracji piętnowanej, w kilka dni zja­
w i ł  się Dyktator, p rzed  nim powinny by ły  zatrzeć się 
i zniknąć dawne w ładze ,  jak  z trójcy, tam na miejscu, 
dwóch zn ikn ę ło ,  tem czasem tu  zagranicą, pierwszy wy­
stąp ił  Wysocki z ty tu łem  : le presidenl du gouvernement 
insurrectionel a Cracovie, jako  taki p rezen tow ał się w 
Komitecie belgijskim ze świadectwami od Komitetów 
francuzkich, a Lelewel, W orcell i Zwierkowski po ­
świadczali za wiarogodność — obecnie, ty głosisz się
członkiem rządu  jeszcze raz pytamy, co znaczy ten
rząd z trzech, ten  dyktator,  ten  prezes, ten cz łonek po­
jedynczo wyskakujący, skąd to wszystko się wzięło i 
gdzie się podziało? Co do twego powoływania się do 
sądu Narodu i historji, wierzaj nam, Naród będzie mia ł 
coś innego, ważniejszego, robić niż trudnić  się jakimś 
tam Alcyato, a historja dla ciebie zaczęła się w tej sa­
mej chwili, kiedyś u c iek ł  z K ra k o w a ; odtąd jesteś jej 
własnością, albo raczej pastwą; historją piszemy, w y- 
magalnościom historji odpowiadamy, gdy cię ścigamy ja ­
ko dezertera, gdy cię stawiamy pod pręgierzem opinji 
publicznej, gdy mimo wykreślenia i słusznćj wzgardy 
dla T ow arzys tw a , u trzym ujem y cię na czele zbiegów, 
grupujemy około  ciebie ca łą  tę czeredę p rzen iew ier-  
ców, zdrajców, oszustów, fa łszerzy. Zbyt wiele lat wa­
sza spó łka  t rw a ła ,  waszemi naukami i matactwy zanad­
to wystudziliście wszelkie szlachetne uczucia Tułac tw a, 
żeby wam wolno b y ło  
wiedzialność za fatalne 
pierwszy, bo tobie się 
dawnych towarzyszów 
linowskiego i Jakubów

^em pióra odpo- 
ió. Stań wiec
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ważonej m o ra ln ośc i : Wysockiego, Heltmana, Pszonkę-  ! 
Zienkowicza, Darasza, Mazurkiewicza, Rogawskiego, 
Korabiewicza i ich dzisiejszych przyjaciół : Lelewela, 
W orcella, Zwierkowskiego, Ledochowskiego, Stolzma­
na, Ordęgę i t. d . ; pokaż nam i publiczności tę original- 
ną menażerją, niech się je j  zbliska p rzypatrzym , o niej 
mam y mówić dziś, ju t ro ,  za miesiąc, za rok ,  dobrze że 
ją  poznamy.

Zaczęliśmy od odznaczenia twojego stanowiska panie 
Alcyato, podnieśliśmy wyrażenia p łoche  tyczące twojej 
osoby, posuwamy rozbiór twojego pisma w tern co prze­
ciwne naszemu przekonaniu  i obraża praw dę, aby n a ­
stępnie zgodzić się w  ocenieniu twoich kollegów i po­
dzielić z tobą należną im wzgardę. Prawisz : « okolni- 
a kiem waszym, k tóry  mówiąc nawiasem od razu daje 
« poznać, że to co w przeszłości przedsiębrane i doko- 
« nywane b y ło ,  nie waszćm było  dzie łem , odjęliście 
« sprawieTow arzystwa, jakoTowarzystwa, jakąkolwiek 
« przyszłość, a p rzeszłość  oszpeciliście. Wobec Emi- 
« gracji postawiliście się jako intriganci, wobec kra ju  
« jako  stronnicy nędznej emety i do podobnej tylko 
« zdolni » i niżej : « żaden z was, tw ierdzę to śmiało,
« nie pojm uje dzisiejszego położenia Narodu i nie zna 
« środków, któremi sprawa powstania dźwigniętą być 
« może, wszyscy zaś razem nie macie żadnej powagi,
« któraby Towarzystwu jaki bądź udz ia ł  w jej k ierun- 
« ku  zapewniała » ;  i niżej : « przeszłości demokracji 
« wielka wyrządzil iście  k rz y w d ę ,  p rzysz łym  zaś usi- 
« łow aniom  tylko zawady stawiać możecie ». Prawdy 
dobitniej nie można b y ło  powiedzieć i sąd twój chętnie 
byśmy podzielili, gdybyś wyrażając go, nie k a za ł  się 
domyślać, że p rzesz łe  i ostatnia Centralizacja warta by­
ł a  coś więcej niż dzisiejsza, że Towarzystwo ma jaką  za­
szczytną przeszłość , a m iało  praw o do jakiejkolwiek 
przyszłości . Podobne twierdzenie k łam ie  zdrowemu 
rozsądkowi i sumieniu polskiemu — przepuścić go bez­
karnie nie możemy. Wszystkie Centralizacje sk łada ły  
się z intrigantów i oszustów, k rzykaczów  bez głowy i 
serca, ludzi nie wierzących w nic, niezdolnych do nicze­
go. Przy niezmiernie ograniczonych zdolnościach umy­
słow ych ,  w Emigracji dobrzy byliście do siania niezgo­
dy, do k łam stw a , oszczerstwa, czernienia, znieważania 
wszystkiego co polskie, co narodowe, co święte. Zaczę­
liście od kopjowania praw  cz łow ieka  i obywatela , za­
prawil iście je  w ykrzyknikam i z mów terrorystów fran- 
cuzkich, a jeśli do waszych ram ot wśliznął się niekiedy 
wyraz jaką myśl polską t łómaczący, to on nie z głowy 
waszej w yszedł,  wzięliście go z pism waszych przeci­
wników i za waszą monetę w  obieg puści l i ; tym sposo­
bem usposobiliście się na doskonałe  narzędzie dla nie­
przyjaciół Ojczyzny, przebiegły Austrjak p osłuży ł  się 
niein i k ra je  polskie k rw ią  się zala ły . Od czasu do cza­
su, temu lub owemu z waszego k o ła  zdaw ało  się, że za 
ciasno dla jego wielkiego rozum u w  Poitiers lub 
W ersalu , raczy ł tedy jechać do k ra ju  w  miejsce 
najbezpieczniejsze, obiegał bogatszą szlachtę i dobrze u 
niej ży ł,  z kieszeni wyciągał pieniądze, a wyszedłszy za 
drzwi powrozy kaza ł  k ręc ić  i na szubienicę ją  skazy­
w ał.  O koło  takiego szarletana zwykle k u p iła  się niedo­
świadczona młodzież, s łu c h a ła  jego powiastek o wiel­
kim rozumie Towarzystwa, o nicości innych odcieni 
Emigracji,  o przeważnych w pływ ach  Centralizacji, jej 
stosunkach z W łocham i,  Niemcami, wszyslkiemi Sło­
wianami, W arszawa, Litwą W ołyniem . Niekiedy nie­
cierpliwy m łokos ,  rych ło  także wielkim człowiekiem 
zostać pragnący, ofiarował usługi,  odbiera ł  rozkazy, 
m ia ł  je  doręczyć w ed ług  danych adressów, a gdy stanął 
na miejscu nic nie znalazł,  nie m ia ł  do kogo mówić i 
dz iw ił  się, że tam nigdy nie słyszano ani o Centralizacji 
ani o lowarzyslwie. lak a  jes t wierzytelna przeszłość

Centralizacji,  taka też i Towarzystwa złożonego z ludzi
wynarodowionych, bez myśli i woli samodzielnej,  za­
wsze gotowych przyjąć passje i namiętności swoich wia­
ro łom nych urzędników  — taka jest teraźniejszość i ta­
ką koniecznie musi być przyszłość. Ani pojmujemy, co 
Alcyatego m ogło  spowodować do upatrzenia jakiejkol­
wiek różnicy, my nie spostrzegamy żadnej. W  Centrali'  
zacji zostali Wysocki i Heltman dawni jej członkowie) 
Darasza też, Pszonki-Zienkowicza i Mazurkiewicza nie 
można uważać za nowych, bo oni po wszystkie czasy 
byli g łów nem i sprężynami niecnćj polityki, ostatnie 
zbiegostwo ścisnęło  ich w ęz łem  nierozerwanym. To­
w arzystwo straciło  jednego intriganta Alcyatego, ale na 
jego miejsce zyskało  k ilkunastu , a Worcell,  Zwierko- 
wski, Ledochowski i Lelewel w odwodzie, niezawodnie 
więcej mają w praw y w matactwach i brudnej koterj* 
gorliwie usłużą . O tę bandę sprzymierzonych różnego 
rodzaju dezerterów, wszelkie usiłowania cząstkowe 
muszą się rozbić, a ludziom sumienniejszym zostanie żal 
za opuszczenie sztandaru narodowego. Obecnie w Towa­
rzystwie toczy się proces : Malinowski i Jakubowski, 
Sekcja Tours, Chłędow ski,  W itkowski,  Sekcja Toulouse 
i Sekcja Havre wyniosły zaskarżenia. Szczegóły proces- 
su znamy, byliśmy naw et proszeni o udzielenie pomocy- 
Jakiej pomocy i k to  od nas może się spodziewać ? co 
sprawa narodowa zyszce na tern, że pięciu zbiegów 
ustąpi z u rz ędu ?  gdzie ludzie uczcziwi, coby mieli ro­
zum, sumienie i odwagę stanąć na czele T ow arzystw a '  
powiedzieć mu : przez lat piętnaście pracowaliśmy nad 
zgubą Ojczyzny — dzisiejsze jej nieszczęścia otworzyły 
nam oczy — Boga i Naród polski błagam y o przebacze­
nie — rozwiązujemy Towarzystwo i wracamy na łon® 
Emigracji jednoczyć się pod godłem  B raterstw a? gdzie 
oni są? a przecież tego potrzeba, nieszczęściem dla Pol­
ski i Emigracji nie jest ten lub ów u rzędnik ,  ale cała 
existencja Towarzystwa, jego manifest, jego nauki, jeg° 
pretensje , zarozumiałość i g łupota .  Towarzystwo ramo­
ty swoje nazywa pracami. Prace te spraw iły  to, że oby­
watele z k ra ju  coraz donośniejszym głosem wołają  '■ 
zapomnijcie o nas jak  my o was zapominamy — wolimy 
być nawiedzani przez jaką  dżumę lub cholerę niż prze* 
was Emigrantów. —  Na Emigrantów krajowcy rzucaj? 
przekleństwo, Emigracji złorzeczą i ona cierpi w łoni® 
swojein bandę szaleńców i ona pozwala się codzienni® 
znieważać! Jak  to d ługo  po trw a?

Pismo nasze p rzed łuży ło  się nad naszą wolę, towa­
rzysze Alcyatego nic na te'm nie stracą, że poczekają-

Obywatelu!
Odstąpienie chorągwi jedności przez wielu to w arz ł '  

szów niedoli naszej na sku tku  buntu przeciwko sweiń® 
w szechwładcy wszczętego przez w ładzę  zjednoczon®! 
Emigracji z łożoną po największej części z ludzi nac®' 
chowanych zbiegostwem i przeniewierstwem poli t j '  
c z n e m ; odstąpienie to i rozerwanie emigracijne gorsz?' 
cy z rob i ło  p rzy k ład  pomiędzy nami i zasmuciło ń®s 
wielce, lecz nie odjęło  odwagi i takież znajduje niez®' 
wodnie odbicie w k ra ju ;  a powiększenie omdlałeg®* 
upadającego stowarzyszenia liczbą kilkuset, jedny®® 
przewrotnych, bez serca, a drugich s ł a b y c h  i dobrod®' 
sznych, bez wytrw ałości i powagi, zbytecznie kłopod*' 
wych po wszystkie czasy ich existencji we wszelki® 
dziełach  do k tórych rękę przyłożyć im wypadło , P° 
większeriie to Stowarzyszenia k tóre  zależne od w p iy ^  
cudzoziemców, obcym tylko widokom s łuży ło  i s ł u ^ ’ 
mimo dzisiejszego zwiększenia numerycznego, nie zń1*® 
ni bez wątpienia obecnego stanu rzeczy co do cierpi?® ■> 
ludzkości i z łe  tylko przed łuży .  Takowa zmiana UlClz
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w widzeniu rzeczy politycznych nie w p łyn ie  powiadam 
r'a polepszenie jestestwa Polski : będzie to tylko jeszcze 
Jedna więcej próba, która w ykry je  bezsilność slron- 
nictw, zrodzi w przyszłości upadek i rozwiązanie tych 
"'szystkich korporacji emigracijnych, w których myśli 
°drębnego działania leży zaród podzia łu , i musi konie­
cznie w yw ołać  zbratanie i zawezwanie do łącznego i 
zbiorowego działania  wszystkich dzieci jednejże matki 
Ojczyzny.

Ta okropna i przerażająca choroba odłącznego dzia­
łania, która o b łą k a ła  już tyle um ysłów  i rozbro iła  tyle 
serc poczciwych, znajdow ała we mnie opór za każdem 
swem parciem : w ierny raz na zawsze przezemnie przy­
jętej zasadzie służenia ojczyźnie mojej,  nie odstępowa­
niem ani na chwilę myśli od lat kilkunastu na łonie  t u ­
łaczy polskich objawionej zespolenia i postawienia nas 
razem wszystkich na straży narodowćj, pod jedną i tąż 
Samą chorągwią, k tórej napisem : wolność, równość, 
cnlośc niepodległość, nie w ierzy łem  nigdy w dążności 
eząstkowe mniejszych lub większych liczbą, i mniej lub 
Więcej liberalnych korporacji emigracijnych, bo w nich 
Jako półśrodkach, nie widzę dosyć siły do wywalczenia 
Sprawy, za k tórą  wszyscyśmy zgoła gotowi ponieść mę­
czeństwo.

To czego nie radhym  widzieć na m a łą  skalę w naszehn 
Cmigracijnem kole, nie pragnę aby się p rak tykow ało  i 
^  kraju , który jest zwykle zw ierciadłem wszystkich 
óaszych czynów ; bo na podziale, nienawiści i wojnie 
domowej, nie zakładam odbudowania narodowości pol­
skiej. Oby Emigaacja, ta wolna część narodu, którą  opa­
trzność dla tego zdaw ała  się uratować od zatracenia, 
aby uczyła się w pośród wolnych i oświeconych na ro ­
dów, tego rozumu politycznego, na k tórym niestety nam 
Zawsze zbyw ało! Oby mówię ta Emigracja,  dziś już  
Przynajmniej pozbyła  się tej okropnej słabości pożera­
jącej jej w łasne  wnętrzności, na w zór raka  toczącego, 
Słabości podziału i  odrębnego działania, nienawiści i  
prześladowania, tego nam życzyć sobie samym i wspól­
nie przestrzegać należy. Dążyć przeto do zatarcia w u- 
naysłach naszych smutnej przeszłośei i podania sobie 
d łon i braterskiej,  każdy uczciwy cz łow iek  ma obowią­
zek naglący. Zjednoczenie zaproponowane przez Gminę 
bruxelską , doje każdemu z nas obszerne do tego pole : 
niech każdy zatem ścisłe dopełnienie  obowiązków emi­
granta zaleci sobie; a przy  dobrych i w jedno ognisko 
scelowanych chęciach (na drodze powszechnego zjedno- 
czcnia) Bóg nam dozwoli znaleść dostateczne sposoby 
stania się na nowo samodzielnym i wolnym narodem.

Przystąpić więc do Zjednoczenia o k tórem  obecnie 
óiówię, poczytuję za obowiązek każdego wychodźca 
P°lskiego i w dowód mego własnego przystąpienia do­
łączam tu oświadczenie dla doręczenia go Ob. W incen­
temu Tyszkiewiczowi i dania o tem wiadomości publi- 
C2nej, jeżeli lego będzie potrzeba.

P rzesy łam  obecnie fr. 20 w mandacie na Paryż, z 
których przeznaczam na koszta korrespondencji E m i­
gracji Zjednoczonej fr .  10 — na ambonament Orła Bia- 
łe9o fr .  8 — a resztę fr . 2 na sk ład kę  dla braci nowo 
Przybywających z k r a ju ;  tę ostatnią o ile być może za 
Pośrednictwem Kommissji funduszów.

Dołączam także kopję wierzytelną listu O. Walentego 
Zwierkowskiego pisanego do mnie d. 23 marca b. r .  w 
Czasie delegacji 0 0 .  Tyszkiewicza i Dybowskiego do 
Porozumienia się z naczelnikami stronnictw emigracij­
nych, w celu pojednania naś  wszystkich i zlania w j e ­
den hufiec narodowy. List ten, ważny wedle mnie doku­
ment, którego orig inał zachowam dla gotowości z łoże­
nia go w razie potrzeby gdzie przynależeć będzie, dla te­
go ci, Szanowny Ziomku przesyłam , że mniemam iż ci 
s 'e na co przyda. Jak  autor jego pojm ował powinności

emigracijne w czasie powstania Krakowian, a jak  po j e ­
go upadku ? niech każdy bez żółci i namiętności osądzi. 

Szacunek i pozdrowienie braterskie , 
S tanisław  Truszkowski,  

jedyny cz ło ne k  zak ła du  Blere. 
Blere (Indre et Loire)

23 września 1816 r .

Nr 230. — Pełnomocnik K . N . do Ob. Truszkowskiego w
Blere.

O byw atelu!
Źle że nam wyrzucasz nieczynność, robiem może wię­

cej niż środki pozwalają, a mniej jak  sprawa wymaga. 
Lecz czyż nasza wina ?

Dobry masz zamiar sk łonienia  krajowców do poda­
nia pe tyc j i— wykonaj go, tutaj już  to dawno zrobione.

Dwa są dziś g łów ne  nasze cele działania : 1° obudze­
nie ja k  największej działalności krajowców — w  tej 
mierze robiem co możem, i żądamy od każdego aby ro­
b i ł  co może; 2° porozumienia em igran tów — w tym celu 
robiliśmy już  wiele k rok ów  do wielu stronnictw. Sku t­
k u  jakiego żądamy nie ma —  nie nasza wina. — Gdy 
wszystko się skończy opowiemy cały bieg dzia łań , dziś 
na to nie ma czasu. W  tym celu bracia mogą nam po- 
modz w jeden sposób, to jest : samemu niesfornie się 
nie rzucając, wszelkie podszepty indywidualne od kogo 
bądź idą stale odpychając, nakoniec wzywając stale trzy 
k ierunki trzech główniejszych stronnictw do porozu­
mienia się z sobą. Niech one odbiorą od całej Emigracji 
ten rozkaz jednomyślny, a zgoda będzie prędko m iała  
miejsce.

Co potem przedsięweźmiem, nie sposób jest dziś prze­
sądzać.

Pozdrowienie i Braterstwo, 
Pełnom ocnik  (podpisano) W . Zwierkowski. 
Sekretarz w ydzia łu  (podpisano) J .  Dybowski.

P aryż d. 23 marca 1845, ruc Jacob, 23.
Za zgodność z o rig inałem  poświadczam Truszkowski.

OŚWIADCZENIE.
Głos patrjotyczny Obywatela Wincentego Tyszkiewi­

cza, pow ołujący emigrację do połączenia się (myśl w 
której jednej tylko upa tryw ałem  po wszystkie czasy 
zbawienie ojczyzny mojej) , jego streszczenie się wybi­
tne w widzeniu rzeczy politycznych i uszanowaniu opi- 
nji w drugich, nakoniec objawiona chęć ścisłego zacho­
wania się do woli większości w  dopełnieniu  obowiąz­
ków. wszystko to cechujące męża prawego i m iłu jące­
go zasady wolności, znajduje w  mem sercu doskonałe  i 
dźwięczne echo. Przystąpić przeto do Stowarzyszenia 
mającego na celu ścisłe połączenie  i zjednoczenie c a łe ­
go ciała  emigracijnego, dotąd poćwiertowanego gorszą­
cym czynem ludzi ambitnych, p rzew rotnych i zbiegów 
politycznych, poczytuję za najświętszy obowiązek w o- 
bec ludzkości i ojczyzny mojej, i pomienionego ob yw a­
tela Tyszkiewicza pełnomocnikiem wszelkich działań 
w tym zamiarze uznaję.

Stanisław  Truszkow ski .
Blerć (Indre et Loire), 23 września 1816.

DO REDAKCJI ORLA BIA ŁE G O .

Szanowny R edaktorze!

W  interesie dobra publicznego proszę szanownego
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pana o umieszczenie w  najbliższym numerze Jego dzien­
nika następnego dla Emigracji ostrzeżenia.

Proszę przyjąć braterskie pozdrowienie, 
Michał Lisiecki.

Lille dnia 15 w rześnia  1846.

OSTRZEŻENIE.

Z jaw ił  sią na nowo znany powszechnie z niegodzi­
wych postępków Michał Pietraszewski, i dziś niby jako 
męczennik  z wypadków K rakowskich, exploatuje E m i­
grację. — Jest to ten sam k tóry  w 1835 r. sądzony za 
skradzenie zegarka i k rzyża z ło tego —  b y ł  przez pi­
sma emigracijne ogłoszony — w  r. 1836 osadzony za 
oszustwo w Caen do więzieuia, b y ł  wytransportowany 
od brygady do brygady z granic Francji — w r .  1844 
p rzeko nan y  w  Londynie o szpiegostwo dla Uossji, pod 
bytność Cara w z ią ł  amnestją, i wraz z innymi zbrodnia­
rzami pow róc ił  do kra ju .  — Ten sam Pietraszewski je ­
szcze w  k ra ju  w r. 1814 za złodziejs two popełnione w 
szko łach  Traszkuńskich b y ł  skazany sądownie na dwa 
lata do więzienia i na k a rę  cielesną.

Dopiero korzystając z w ypadków  K rakowskich, na 
nowo z jaw ił  się i opatrzony paszportami moskiewskim i 
austrjackim, exploatuje zak łady  jako  nowo p rzy by ły  z 
rewolucji Krakowskiej — a w istocie niezawodnie przy ­
b y ł  na nowe szpiegostwa i kradzieże.

B ył tu  w  czasie inaguracji dróg żelaznych w Lille — 
i za żebraninę natychmiast p rzez policję miejscową 
zosta ł  z miasta w ypędzonym. — Obecnie (jak do ­
wiaduję się) znajduje się w Chalons-sur-Saone i b y ł  w 
Dijon, gdzie uwiedzeni Rodacy przyjmowali go jako  
męczennika i obrońcę Ojczyzny.

— Drezno 4 października. Los Tyssowskiego byłego 
Dyktatora w Krakowie pod czas ostatnich wypadków, 
znacznie się zachm urzył.  Nie tylko z n ik ła  już wszelka 
nadzieja uwolnienia i w ysłania  go do A m eryki,  ale nad­
to mówią że gabinet Saski odmówi mu nawet schronie­
nia, jakie w konstytucijnym kra ju  dozwala się w y­
chodźcom politycznym, i wydania jego dłużćj zwlekać 
nie zechce. To wszakże pewna iż Krakowski Dykta­
to r  jest jak  najpilniej strzeżony, tak , iż mu nawet w zbro ­
niono wolnego przechodzenia się po dusznych i cie­
mnych k ru żkankach  więzienia. Że zaś ucieczka z Ke- 
n igstejn jes t niepodobieństwem, wnosić ztąd wypada, 
że podobne postępowanie jes t  raczćj karą  p rzed w yro­
kiem , a k tórej wymagają Auslrja i Prussy , niż prostem 
zabezpieczeniem osoby. Albowiem pan Tysowski może 
być uważany n ie jako  obwiniony ale jak o  przestępca po­
lityczny już  osądzony. O ile te wszystkie wiadomości są 
p raw dziw e zaręczyć nie możem, podajemy je  tylko jako 
powszechnie się rozchodzące. Jednakowoż rząd saski 
nie  może inaczej postąpić z Tyssowskim tylko ja k  mu 
nakazywać powinny jego dosyć liberalne dążenia. Mo­
carstwa sąsiednie może nie żądają wydania, ale zapewne 
żądają aby kara  w Peterzburgu  wyznaczona, została 
w ykonaną w Saksonji,  chociaż Kenigstejn w porównaniu 
z więzieniami rossijskiemi lub austrijackiem i, możesię 
jeszcze rajem nazwać. Forteca wystawiona jes t  na górze 
skalistej i ostrosłupnej. (Gazeta Kolońska).

— Jeden z w spółuczes tn ików  ostatniego ruchu K ra­
kowskiego chcąc mu oddać h o łd  należny, postanowił 
go przedstawić publiczności w karyka tu rach ,  do czego 
bardzo  wiele szkiców już przygo tow ał,  między innemi 
widzieliśmy bardzo trafnie oddanych Alcyatę i W ysoc­
kiego Józefa. Obaj ci bohaterowie wystawieni są w po­
staci rozpędzonych i z największym pośpiechem dośei-i

gających po kolei żelaznej wozy parowe. Alcyacie wy* 
padają z kieszeni Manifesta — Wysocki jako  wódz siły 
zbrojnej K rakowskiej opatrzony d ług im  mieczem, «a 
którego Alcyato krzyczy, « odpasz ten pałasz boskom - 
promitujesz mnie i  całą sprawę ». Życzylibyśmy aby p3fl 
Leon Zienkowicz n ab y ł  te szkice, gdyż bardzo mógł}'* 
by być przydatne do umieszczenia ich na czele w jego 
Album Pssonki a znalazłby tam i dla siebie miejsce W 
rap tow nym  swym zgninięciu z F rankfo rtu  nad Odrą.

— Berlin  11 października. Okrzyczana jawność i pu- 
bliczność processu Polaków w ostatnich wypadkach 
skom promitow anych, już  dzisiaj zaczyna się ograniczać, 
z powodu że więzienie nowo zbudowane jeszcze dosta­
tecznie nie w y s c h ło — aresztowani gdzieindziej umie­
szczeni i indagowani będą, lubo proces przed nowym 
rokiem wcale się niezacznie. — Sale sądowe tak są u- 
rządzone że tylko 16 do 20 s łuchaczów pomieścić sif 
może.

— Piszą z W rocławia  pod d. 7 października. Zdaje 
się że poszukiwania sądowe z powodu ucieczki powstań­
ców K rakowskich  z Koźla a mianowicie z Nissy powoli 
ustaną — Rząd się przekonywa że ani niedozór office- 
rów , ani ich przychylność ku  Polakom, tajemnego uwol­
nienia się przyczyną nie b y ły  — ale powszechny udział 
jak i  wszystkie klassy mieszkańców w nieszczęściu tych 
ludzi b ra ły  — b y ł  najdzielniejszą pobudką i najskute- 
czniejszem u łatwieniem ucieczki. Mimo wszelkich sumiń 
jakieby za uwolnienieMazarakiego ofiarowano,niechcia- 
no go uwolnić — te’m czasem w miasteczku Kuferstadt 
p rzypadkiem  sam w y m k n ą ł  się straży i w sąsiednim 
dom ku pod s ło m ą  się u k ry ł ,  Nieszczęściem parobek 
o d k ry ł  schronienie, a poczytując go za jakiegoś zbro­
dniarza, sprow adził  żandarmów i wydał. — Wszyscy 
obywatele w Szląsku największeby ponieśli ofiary aby 
tylko uwolnić Mazarakiego —  bo los jego w królestwie 
ła tw o  się da przewidzieć.

Gazeta Kolońska z 15 października ze zgrozą opi­
suje szybką i ok ru tną  exekucją kary  na skom prom ito­
wanych spiskowych wymierzanej — K n u t , Sybir i 
szubienica te są trzy  możliwe klassyfikacje prawodaw­
stwa moskiewskiego względem Polaków politycznie ob­
winionych.

— W  dniu 6 października hrabia Stadion wróciwszy t  
swej podróży do Wiednia, og łos ił  Galicją wstanie oblę­
żenia, stosownie do ins trukcji z sobą przywiezionych.

— W  dniu 6 b. m. i r .  w  Poznaniu z m a r ł  hrabi3 
Kasztelan Ludwik Plater ,  w 72 ro k u  życia swego.

N O W E  D Z IE L Ą .

— M arynia  czyli rozmowy o pierwszych z a s a d a c h  
Świętej Religji; ułożone dla pożytku dzieci po lsk ich -"  
Poznań, cena franków  3, c. 00-

— Fclton polityczno - li teracki przez Libelta  — Po­
znań, cena franków  3, c. 75.

— Obrazy z życia i podróży, Poznań, fr. 3, c. 75-
— Dcutschland, Polcn und Rusland  von Frunz SchU' 

zelka — H amburg, cena fr . 6, c. 00.
— Mejne Emancipalion, Yerwcisung und Rechtferli' 

gung, von Louise Aston — Bruxella, fr. 1, c. 00.
— Nowy S łow nik  kieszonkowy Polsko-Niemieckc- 

Francuzk i ,  cena fr . 3, c. 00

A d resse  : M T S a rm a ta , m e  R u isbroek , 3 6 ,  a B m xeU eS•
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